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w przepaść — mówił prezydent — ale nie, tak 
nie było. Naprzód, ieszcze szybciej naprzód. I woj­
ska pod wodzą Focha słuchały rozkazn. Straszna 
trójca trzech cesarzy: Wilhelm, Hindenburg i L u- 
dendoiff uptdla z łoskotemu. 10 listopada przyszło 
do zawieszenia broni — kończył sią ostatni akt 
pracy Focha.

Szalone, entuzjastyczne brawa trwały długą 
chwilą Tymczasem na podwórcu Akaiemii ciągłe 
warczały bą;ny.

Z sali koncertow e): Aleksandra Szafrańska.

Z  Sali koncertowej.
„Krakowskie Biuro Koncertowe E. Bajański", 

które w bieżącym sezonie koncertowym urządziło 
w naszem mieście, mimo licznych i rodności komu 
nikac?jnych szereg wielkich koncertów artystów 
zagranicznych, zdołało pozyskać również i słynnego 
skrzypka-wirtuoza, Pawła Kochańskiego, który na 
cztery tygodnie przyjechał z zagranicy do Polski. 
Kilkoma swymi koncertami w warszawskiej Fil tur 
monii zdobył wyjątkowe sukcesy, a prasa warszaw­
ska powitała go słowami najwyższego zachwytu 
i tak sprawozdawca muzyczny, Franciszek Brzeziń­
ski, pisał w Rnrgerze Warszawskim. Po dłagiej nieo­
becności przybyi Paweł Kochański do Warszawy 
i wystąoil w Filharmonii warszawskiej. Koncert 
jego przypomniał nam dawne czasy, kiedy mały

X

Pawełek stawiał pierwsze kroki na te* estradzie. 
Z tago u alentowanego malca wvrósł wielki artysta, 
bezsprzecznie jeden z największych skrzypków w świe­
cie. Olbrzymia technika lewei reki, nieporównany 
wprost smyczek, nawskróś muzykalna organizacya, 
z natury i szczery temperament, uiąty w karby 
przez poważne wykształcenie muzyczne — wszystko 
to razem składa sie na srrą, w której podziw i za­
chwyt budzi zarówno nieskazitelną czystość i bie­
głość w pasażach lub tryl»ch, jak przedziwna pięk­
ność tonu w kantylenie, iak wreszcie interpretacya, 
niesłychanie żvwa i barwna. S*la była przepeł­
niona — oklaskom nie było końca.

Koncert Pawła Kubańskiego wraz ze zuakomr 
sym kompozvtorem, Karolem Szymanowskim, odbą* 
dzie sie w Krakowie w niedziele 7 marca b. r.

Drugim koncertem, który musi wywołać zrozn 
miałe zainteresowanie, iest wieczór śpiewaczki 
Aleksandry Szafrańskie i, ulubienicy publicz­
ności krakowskiej. Jej niezrównane kreacye sce­
niczne w operze „Carmen" i „Werter" utrwaliły 
sią w pamięci słuchaczów. Jei głęboki mezosopra- 
nowy głos posiada zarówno akcenty dramatyczne, 
jak i miąkkie tony subtelnego liryzmn. P. Szafrań­
ska jest pierwszorzędną pieśniarką. Staranna dekla- 
macya tekstu, uczuciowy wyraz muzyki znajduje 
w jej interpret«cyi niedościgniony wzór. Stylowy 
program ukaże interpretacye artystki w jej wszech­
stronnej sile. Koncert odbądzie sią dnia 6 marca 
w sobotę, w s*li „Sokoła", w imprezie Krakow­
skiego Biura Koncertowego E. Bajański. Koncert 
ten, jak również słynnego skrzypka, Pawła Kochań­
skiego i sławnego kompozytora, Karola Ssymanow- 
skiego, bądzie prawdziwą ozdobą obecnogo sezonu 
koncertowego.

Nowe książki
Wiktor Jan: „Oporni". Opowieści z Podlesia. 

Nakł. Wydawnictwa polskiego. Lwów, 1920.
Od pewnego czasu pojawiają są w czasopi-

i smach lwowskich nowele p. Wiktora Jana, czerpane
z życia zwierząt. Autor ich wziął sią do pracy na
pola rozpościeraiącem sią w naszej literaturze śle- 
pemi ugorami. Był Dygasiński, stworzył kilka arcy­
dzieł, a ponadto zupełnie nic. Nowele p. Wiktora 
odznaczają sią doskonaleni zroznmieniem psychologii 
z wierzącej, popartem skrzętną obseraracyą. 01 Dy­
gasińskiego różnią *fą „ngazdowieniem" tych pta­
ków i zwierząt, które czują sią wsią pod każ­
dym wzglądem.

W ostatnich dniach nkazali sią „Oporni", szereg 
opowiadań z życia podlaskiego, zaczerpniętych z nie 
dalekiej przeszłości, bo z krwawej doli pod pięścią 
okupantów. Autor Ind podlaski zna dobrze, umie 
się wczuć w jego myśli, w to co tam boli, płacze, 
co sią cieszy i raduje, w każde drgnienie codzien 
nego życia. I razem z nimi płacze z bólu i razem 
z nimi chce wywalczyć lepszą dolą. Zagląda do 
każdej chaty, interesnje sią żywo wszystkiemi spra­
wami i wyciąga rące bezradne, bo tam pieść nad 
tym Indem spoczywa. Gdyby choć jedną radą. Glą-. 
boki liryzm, wspomagany wspaniałym stylem, od­

Odpowiedzi od Reclakcyi:
P. T. Czytelników, nadsyłających rozwiązania zagadek, upra­

szamy o wcześniejszą ekspedycyę rozwiązań, gdyż bardzo czę­
sto otrzymujemy je już po zamknięciu numeru.

W. P  B . Weres*cgyń(>ki Lnów  Tylko ci z nad yłających 
iozwiązan;a będą dopuszczeni do udziału w losowaniu, Hórzy 
przynajmniej półroczną prenum*rate opłacają, wprost w naszej 
Centralnej Administracji, Braków XV., rl. Kazimierza * iel- 
biego 1. 95. ’ rennmeratę irożna nadesłać każdej chwili.

W P W  Catżgcki, Łobaów. Rozwiązanie Wielkiej szarady 
konkursowej nadeszło bez kponn, wyciętego z nnmeru i na­
leżycie wypełnionego.

WP. A. B. Lwów. W pierwszem ogłoszeniu Wielkiej eza- 
rady, w cyfrach, skradających pię/ dz,'esiąt wyrazów, zaszły dro­
bne omyłki druhu, które w następnym numerze sprostowano. 
Nadesłane rozwiązanie jest ważne i będzie dopuszczone do 
losowania.

twarzającym w każdej cząstce z pieczołowitością 
malowane nastroje — oto cechy „Opornych" i dożo 
serca, łez, bólu na widok tych strasznych scen 
przemocy i gwałtu, na które bezsilnie musi sią pa­
trzeć i giąć, giąć aż do ziemi, io tak los każe. 
Książka z tych powodów może słożyć jako mate- 
ryal agitacyjny i informacyjny, jak tam sią żyje 
i jako biblia, jak tam sią czuje po polsku i jak 
powinno sią być Polakiem.

Jeszcze styl. Autor nad tem roświąca dożo czasu, 
stara sią o wyrzeźbienie każdego zdania, aby miało 
ono metaliczny dźwią̂  i z drugiem, albo trzeciem

Nowe książki: Wiktor Jan.

prządło sią, jakby łańcuszek błyszczących kamieni, 
bławatów, maków i innego kwiecia, które czuć 
w każdym wiersza.

Na jedno tylko zwrócą uwagą. Autor nie zna 
dyalogów, widać silenie sią nad sprecyzowaniem 
wartkiej i płynnej rozmowy, czasem staranie o bra­
wurować, czasem nawet uczucie hamuje sią w dya- 
logu. Jest tu duża pretensyonalność o potoczystość. 
ale nie osiągnięta, raczej szablonowa i niezręczna. 
Widać, że autor czuje dobrze, co ci jego bohatero­
wie mówią, ale sam nie umie jeszcze tego wypo­
wiedzieć. Zwłaszcza, że sam utrudnił sobie sytuacyą. 
Forma. Żeromski, czy Reymont daleko szczęśliwszą 
formą obrali. Autor, robiąc wycieczką z kolumną 
sanitarną, opisuje swojo wrażenia, starając sią ująć 
je w formą nowel. Zamiar prysnął wobec tradności, 
a przez to i dyslog rozpłynął sią czasem w roz­
drobnione urywki. Szkoda, że p. Wiktor nie pisał 
nowel zamiast opowiadań; bo przez to osiągnąłby 
to, czego brak opowiadaniom. W każdym razie za­
rysowuje sią ta silny i samoistny talent. Ksiątka 
warta przeczytania.

S sali konoertow ej: Paweł Kochański.


